
Warszawa, Sobota Marca Rok 1858.
Oplata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo
wych i Zagranicznych, wyno- 
8I: a) w Warszawie rocznie: 
rs- 7. kop. 20 (zip. 48,; D[ 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(ńp. 12); miesięcznie kop. (>0 
(zip. 4.) KRONIKA

Na prowincji wKrólestwie 
/'.pocźtą^Ctaie rs. 12 (zip. 

/  ,|Ó); kwarta tnljAs 3 (zip. 20). 
j 'W OeSafetwie jaż sama o- 
1 'hiata cotna prowincji wKró 
xicstwie.’-z do^Rniem rs. 4 ro

cznie lub,i kwartalnie za ko 
perty.

W IADOM OŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro S. Benedykta Opata. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 1. wczoraj wpoi. ciep. 3.
Wschód słońca o g. 6 m. 3.—Zach. o g. 6 m. 12. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 6.

Z Petersburga 24 Lutego (8 marca). 
NAJJAŚNIEJSZY PAN, na skutek najpoddańszego 

przełożenia komitetu ustanowionego Najwyżej na d. t8  
sierpnia 1814 r. co do zmiany objętych artykułami 935 
i 936 xięgi 2ej części Hej Zbioru postanowień wojen
nych prawideł dotyczących wysokości i sposobu w y
dawania wsparcia jednorazowego dymissjonowanym  
jenerałom, sztab i ober-oilcerom ranionym, którzy 
W nagrodę za odznaczenie się na wojnie otrzymali or
dery lub oręż złoty, z summy dostarczanej komitetowi 
przez kapitułę CESARSKO-KRÓLEWSKICH orderów  
Rossyjskich, a oszczędzanej z powodu niekompletu 
kawalerów orderu św Jerzego klassy le j ,— w celu po
godzenia prawideł pomienionych z istniejącemi obec
nie przepisami dotycząceuii orderów dawanych za od-i 
znaczenie się na wojnie,— na d. 30 stycznia r. b. N aj
wyżej rozkazać raczył, dla uzupełnienia i w  zamian wyż 
przytoczonych artykułów prawa, postanowić: co do 
art. 935: Oprócz zapomogi, artykułami poprzedzają- 
cemi ustanowionej, zostającym pod opieką komitetu 
jenerałom, sztab i ober-oflćerom, którzy wzięli dy- 
tnissję ze służby wojskowej i należą do ł ej, 2ej lub 
3ej katfegorji rannych, udzielają się wsparcia jednora
zowe czyli nagrody z summy dostarczanej komitetowi 
przez kapitułę CESARSKO-KRÓLEWSKICII orde
rów Rossyjskich, a oszczędzanej z powodu niekom
pletu kawalerów orderu św. Jerzego klassy lej. Wspar- 
eia takowe udzielane być winny, w wysokości nastę
pującej, dymissjonowanym jenerałom, sztab i ober- 
ofiperom ranionym, którzy ozdobieni zostali:

Orderem św. Jerzego klassy l e j ...................115 rs.
Orężem złotym i orderem św. W łodzim ie

rza klassy 4 ej z m ieczam i.................................... 90 —
Orderami: św. Anny klassy 3 ej z mieczami 

św. Anny klassy 4ej z napisem „za walecz
ność" i św. Stanisława klassy 3ej z mieczami 60 —  

Co do art. 936: kawalerowie orderu św'. Jerzego, 
podający do komitetu prośby o udzielenie im wspar
cia z summy dostarczanej przez kapitułę orderów, po
winni mieć pierwszeństwo przed innymi. Po nich mają 
prawo do wsparcia ci z pomiędzy ranionych lej i 2ej 
kategorji, którzy ozdobieni zostali orężem złotym lub 
którymkolwiek z innych orderów wyszczególnionych 
w artykule poprzedzającym, z zachowaniem porządku 
w jakim prośby były podawane do komitetu, następ
nie pozostała summa dzieli się między rannych 3ej ka- 
tegorji, posiadających takież ordery i oręż złoty, z za

chowaniem również porządku w jakim podawali prośby 
do komitetu.

W IADOM OŚCI K R A JO W E
N a j j a ś n i e j s z y  P an, w  skutku przedstawienia JO. 

Xięc;ia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej do
zwolić raczył przebywającym zagranicą wychod- 
coin Polskim: Romanowi Z a b o ro w sk iem u , Erazmo
wi K urzew skicm u , Franciszkowi R u d n ic k ie m u , Fe- 
lixowi K um ińskierni/, Józefowi M alińsk iem u , To- 
inaszowi-Antoniemu B u ka ta , Lucjanowi B a to ży ń -  
sk iem u , Hipolitowi G ołębiew skiem u , starozakon- 
nemu Salezemu B uchner i Franciszkowi fV y so c k ie -  
rnu, powrócić do Królestwa Polskiego, na zasa
dach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15  (2 7 )  maja 
1856 r.

Magistrat miasta W arszawy.— W skutku obwieszcze
nia pod d. 17 (29) grudnia r. z. do pism czasowych 
podanego, a pod d. 16 (28) lutego r. b. ponowionego, 
zgłosiło się 51 sług płci żeńskiej,pragnących korzystać 
z legatu testamentem ś. p. Wawrzyńca Józefa Zachar- 
kiewieza, członka W arszawskich departamentów rzą
dzącego senatu, na nagrody dla sług celujących wier
nością, przywiązaniem do państwa, moralnem prowa
dzeniem się i długoletnią na jednem miejscu służbą 
przeznaczonego’, które koleją lat raz dla sług płcimęz- 
kiej, drugi raz dla sług płci żeńskiej rozdzielać się mają, 
a w r. b. dla sług płci żeńskiej w tej kolei przypadły. 
Po sprawdzeniu właściwą drogą ich kwalifikapji, oraz 
jak najskrupulatniejszem porównaniu praw 'pod tym 
względem przez nich nabytych, stosownie do warun
ków przez testatora oznaczonych,-—magistrat na po
siedzeniu swem w d. 3 (15) b. in. odbytem , przyznał 
nagrody następującym sługom , jako posiadającym  
kwalifikacją pod względem długołetności służby, nie
zmiennego do swych państwa przywiązania i moralnego 
postępowania, a mianowicie: 1) Nagrodę pierwszą 
rsi ł 50 Ludwice Komorowskiej służącej do wszystkie
go u W. Michała Drążewskiego właśc. domu Nro 2480  
za lat 28 miesięcy l i i  dni 8, ciągłej i nieprzerwanej 
służby. 2) Nagrodę drugą rs. 75 Rozalji Sabatowskiej 
służącej do wszystkiego u p. Fronick za lat 19 mie
sięcy 10 i dni 10 takiejże służby. 3) Nagrodę trzecią 
rs. 45 Agnieszce Rykalskiej służącej u W . Kaźmierza 
Słupeckiego za lat 14 miesięcy 9 i dm 6 takiejże służby.

N O T A T K I Z P O D R O Ż Y .

przez

Liiilnikn Ufiemojowsktego.
W YJĄTEK DRUGI.

(C iąg  dalszy\.
(Patrz Nr. Kroniki 75.)

I  znowu n a s ta ło  niczem  nie p rzerw ane  m il
czenie.

Te słów  p a rę , to kiwnięcie głów , b y ły  je- 
dynemi oznakam i w rażen ia  jak ie  żyw a p a ry 
żanka  w y w a rła  na  um ysłach  pow ażnych m ie
szkańców  k ra ju  tunetańskiego.

N abraw szy  p rzekonan ia  iż zosta jąc  d łużej 
w kaw iarn i niebym  now ego nie zobaczy ł, ani 
tśż  niczego więcój nie dow iedział się, z a p ła 
ciłem  za  kaw ę i  fajkę 4 5  p ars  (dw adzieśc ia  
trzy  groszy polskich) i wspólnie z moim d ra 
gom anem  zm ierzyłem  krok i w  inne części 
m iasta.

Tym razem  udaliśm y się w najbardziej o- 
&ywioną dzielnicę, tam , gdzie u p ad a jący  h a n 
del tunetański p rzedstaw ia  ostatnie swoje wy

silenia. W ażkie  i k rę te  ja k  w szędzie uliczki, 
zapełn ione są  sklepam i i sklepikam i, k tórych  
brudne i n iepozorne wejście uk ryw a n ieprze
liczone skarby  w szystkich m aterji wschodnich, 
owych cudow nych tkan in  p rzerab ianych  z ło 
tem  i srebrem , owych kw iatów  w yszyw anych 
od ręk i a  b łyszczących  tak  świetnem i barw y, 
iż zdaje się jak o b y  świeżo rozkw itły  —  a  to 
w szystko n u rza  się w pow ietrzu p rzesiąk łem  
arom atycznym  zapachem  w schodniego tyto- 

i rozkoszną  w onią essencji różanej.mu

Przed  każdym  sklepikiem  stoi m aur p o w a
żny z długim  cybuchem  w ręku. Nie zaczepi on 
żadnym  w yrazem  p rzechodnia , owszem, zd a
je  się jak o b y  niechętnie od ryw ał się od swych 
n ieczynnych m arzeń, d la  zw rócenia um ysłu  
w  drogę p rak tycznego  obow iązku życia. P r a 
gnąc co nabyć, należy od razu  p rzystać  na  w y
m ienioną cenę, każdy  bowiem targ , każde  po 
danie niższej kw oty pieniędzy, u w aża łb y  ten 
surow y w yznaw ca nauk i M ahom eta za najcięż
szą obrazę.

O prócz tego liczni przekupnie rozn o szą  n a  
ulicy szale, tyftyki, dyw any, w yroby  zło te , i 
inne kosztow ności. T łum  ten snuje się, w y
p rzedza , m ija w  rozm aitych k ierunkach , apo-

I Nagrody te w d. 7 (19) b. m. to jest w dniu przez te- 
j statora do rozdawnictwa nagród przeznaczonym, na 
j publicznem posiedzeniu magistratu, w obec zaproszo

nych na ten akt ich panów, którzy na takowy przybyli, 
powyższym sługom doręczone zostały. O czem magi
strat podaje do publicznej wiadomości dla zachęty 
sług, aby w ślady obdarowanych wrstępując, na podo
bne/. nagrody w czasie zasłużyć m ogły.— Prezydent, 
rzeczywisty radca stanu Audrault.-—Naczelnik kancel- 
larji Luceński.

liorrespomllencja Mroniki.
■ Z  G ościny w W. X. P ozno jis /pem  d. 6 m arca . 

Trybuna nowożytna p. Villemaina.— Cel tego dzieła .— 
Chateaubriand.— Główne cechy jego charakteru i umysłu.

Usposobienie młodzieńcze.— Duch Chrystjanizmu.
W śród obecnej niepłodności literatury fran- 

cuzkiej, jeżeli się ukaże dzieło jakie godne uwagi, 
winni je  bez wątpienia czytelnicy, jednemu z tych 
dawniejszych pisarzy, którzy swemi pracami u- 
świetnili epokę restauracji, lub czas rządów Lu
dwika Filipa. Na początku roku bieżącego tvy- 
szedł z druku pierwszy tom Trybuny nowożytnej 
przez p. Villemaina, o którym już i w piśmie wa- 
szem, pochwalna wzmianka umieszczoną była. 
Nie wchodzę jaka myśl polityczna autora, nie tak 
się ukryć jak  objawić usiłuje w wyborze tego 
przedmiotu, i w przedstawieniu kolejnem wize-' 
runków tych mężów stanu, mówców, pisarzów, 
których głos w swoim czasie tyle był potężnym, 
tak silnie władał umysłami, taki wpływ na bieg 
spraw publicznych wywierał. Rodzaj zasług jakie 
oni położyli, mało dziś we Francji ceniony, aby 
więc te zasługi zupełnie zapoinnianeini nie zostały, 
odświeża je w pamięci rodaków autor Trybuny 
nowożytnej i szereg obrazów, które ma przedsta
wić rozpoczyna od wizerunku p. Chateaubrianda. 
..Przez dumę francuza, przez miłość pięknej lite
ratury" mówi on w przedmowie »na czele tych 
mężów postawiłem p. Chateaubrianda, którego 
długie i mozolne życie zapełniło tak znaczną część 
XlXgo Avieku, i który tak we Francji jak  i w ob
cych krajach wycisnął tak wyraźne znamię na 
piśmiennictwie i na wyobrażeniach swego czasu."

m iędzy tłum em  stąpa ją  ciężko ob ładow ane 
w ielbłądy, róznosiciele w ęgla i w ody, przesu
w ają  się kobiety arabskie, k tórych  postacie 
całk iem  zakw efione białem i zasłonam i, czy
n ią  je  podobnem i widm om  um arłych , stąpa
jących  smutnie n a  zgliszczach tego n a  w pół 
żyjącego m iasta. Nie sądźcie bowiem  ażeby 
pom im o w iększego ruchu jak i w  dzielnicach 
pośw ięconych handlow i 1 przem ysłow i panu
je , słyszyć się tu d a w a ł ów gw ar, owe w rza
ski, będące  cechą najm niejszych m iasteczek 
w łoskich. W szystko tu stąpa, chodzi, po rusza  
się w  milczeniu, dopełn ia  kupna w trzech s ło 
w ach, czasem  jednem  kiwnięciem głow y, je 
dnym  gieśtem, jednem  mrugnięciem oczów . 
P rzechodzący  patrzy , widzi, a nie słyszy! zd a
je  mu się że to m iasto milczące, ponure, n a  
w pó ł gruzam i z a w a l o n e ,  sta ło  się m ieszka
niem nie ludzi ale autom atów  bez życia, k tó re  
nak ręcone ręką  sztukm istrza, p o ru sza ją  się na  
m echanicznych sprężynach, a le  an i czuć, ani 
m ówić, ani myslić nie umieją.

O p u ś c i w s z y  tę część m iasta , udaliśm y się 
lek tyką  do B ardo. B ardo  po łożone  o p ó ł mili 
p o l s k i e j  za m uram i Tunis, jes t letn ią  rezy d en 
cja Beja: tam  także  w  pew nych dniach mie
siąca odbyw ają  się sądy  i w ym ierza spraw ie-



N astępnie mamy ujrzeć na tej w ystawie obrazów 
postacie .Burka, Foxa, Canuinga, lo rda Grey, p a 
nów  Lairte, de Serres, jenerała  Foy, Royer-Col- 
łarda .

W pływ  jaki w yw arł p. C hateaubriand na um y
sły  współczesne, o którym  wspom ina p. Yille- 
main je s t niezaprzeczony. Zasługi jego trojakie: 
religijne, literackie i polityczne zanadto są znane, 
aby się nad niemi rozszerzać. Był on jednym  
z tych pisarzy, którzy w świecie umysłowym sta
nówką epokę, popęd ku nowym głoszonym przez 
siebie wyobrażeniom  nadając, lub  ku dawnym, 
zaniedbanym  zw racając um ysły. Chwała tez’jego 
była tego rodzaju, z’e ją  naw et przeciwnicy uzna
w ać musieli, i że w śród rozmaitych zmian, którym  
ulegała F rancja, panująca tak władza, jak  opinja 
choć mu osobiście nieprzyjazna, do uszanowania 
jego  gienjuszu i zasług zmuszoną była. K raj wiel
bił w  nim nie tylko pisarza, poetę, obywatela, 
lecz i człowieka z niepodległą duszą, z w ierno
ścią  przekonania, z odw agą przyjętych w yobra
żeń. Takim  się 011 okazywał równie w pism ach 
ja k  w czynach, takim byłby w potom ności zasły
nął, gdyby m ylna rachuba miłości własnej i dum y 
nie była go pow iodła do obnaz’enia duszy swojej 
p rzed światem w pam iętnikach, k tó re  zagrobo- 
wemi nazwał (memoires d’outre— tombe). W y b o r
nie osądził rów nie te pamiętniki jak  i podług nich 
samego autora, p. A lbert de Broglie w artykule 
w  r. 1850 w  Przeglądzie dw óch światów lie.vue 
des deux mondes umieszczonym. Dziś z swoim 
sądeśi w ystępuje p. Yilleinain słusznie uważając, 
że sławni ludzie, k tórzy po sobie spisane w spo
mnienia, pamiętniki, autografje lub naw et zezna
nia i spowiedź zostawili, nie uwalniają potom nych 
od rozpoznania i osądzenia ich żywotów. T ę  p ra 
cę' ocenienia i pisarza i obyw atela i męża stanu  i 
człowieka podejm uje au to r z sumiennością i z bez
stronnością historyka. Nie daje się ułudzie mi
łemu i zaszczytnemu wspomnieniu stosunków, 
jakie go łączyły zśpiewakiem  A tali i Męczenników, 
nie pisze pochw ały akademickiej, lecz miłością 
p raw d y  pow odow any przedstaw ia go takim, j a 
kim go dokładnie poznał szczególniej przy  p o 
m ocy jego pośm iertnego pisma. Shakspeare mówi 
że Vaulting ambition żądza wyniesienia się,'duma, 
nad to  się wzbijając często spada po za zamiar. 
G dyby p. C hateaubriand pow stał dzisiaj z grobu, 
przekonał by  się o tej prawdzie. Sam się zanadto 
w ynosząc w  sw ych pam iętnikach, oblekając się 
w  szaty olbrzyma, w ydał się z małością swego 
wzrostu. Z zadziwiającą ślepotą miłości własnej, 
zdradził się z wszystkieini przyw aram i swemi, 
z całą drobnośeią swego charakteru . W nioski na 
jakie czytelnika bacznego zeznaniami swemi n a
prow adza, osłabiają urok jego  utw orów  poetycz
nych  i jego innych pism, i naw et nie jednem u 
z czynów jego  szlachetnością i odw agą nacecho
w anych . wszelkie prawie odejm ują znaczenie. 
Przekonyw am y się żo z w szystkich władz jego  
duszy, najpotężniejszą w nim była wyobraźnia, 
z w szystkich uczuć miłość samego siebie. Lecz 
nie ta miłość nędzna, licha, sam olubstw em  na-

dliwość, który to dzień podług zapewnień dra
gomana, właśnie w tym czasie przypadał.

Droga, z Tunis do Bardo w dniach poświe
conych sądom, nader malowniczy przedsta
wia widok: jest to zbiór ludzi, koni, lektyk, o- 
słów mieniających się w dwóch przeciwnych 
sobie kierunkach, a  wszystko to grzeznie w mo
rzu błota wśród pory deszczowej, lub niknie 
w murach kurzawy w czasie upałów. Ponie
waż kwietniowe słońce dopiekało już wtedy 
ca łą  potęgą palących swoich promieni, osta
tnie to wrażenie stało się moim udziałem 
w czasie przedsięwziętej wycieczki. Ogromne 
tumany pyłu poruszane nogami pieszych i ko
pytami koni ciągnęły się długim szlakiem poo- 
kolicznych polach, a  z tej popielatej chmury 
wyglądały tu i owdzie czerwone fezy postę
powych muzułmanów, białe burnusy bedui- 
nów, czarne turbany izraelitów. Niektórzy z u- 
dających się po sprawiedliwość, brząkali pla
strami w kieszeni, pewni, że na tak silne ar- 
gumenta poważna nawet Temis uchyli łaska
wie swą głowę, inni mniej uposażeni od for
tuny szli z posępną twarzą przeczuwając że 
w razie przegranćj szerokość ich pleców od
powie za cienkość sakiewki lub trzosa. Cza
sami przemknął się na wspaniałym arabskim

zwana, k tó ra się ogranicza na unikaniu wszelkich 
nie miłych wrażeń, na dogadzaniu sobie i tylko 
sobie w codziennem życiu, h a  zupełnej obojętno
ści dla innych, i k tóra się tylko w drobnej .w y
lęga duszy, ale u niego ta  miłość samego siebie, 
z żyw ą wyobraźnią, z wyższym duchem połączo
na, była nam iętnością—nam iętnością dumy jego 
narażającą go na niebezpieczeństwo, na niedolę, 
na niedostatek, które znosił z męztwem byleby 
tylko hy dumie dogodził. Takie usposobienie 
w pisarzu, k tó ry  piękność i praw dę w iary C hry
stusowej w  tak  żyw ych przedstaw ił farbach, i 
k tó ry  pierw szy um ysły spustoszone naukam i prze
wrotnemu i niewiarą wysuszone, do w yobrażeń 
religijnych skłonił i zachęcił, je s t  tak  dziwnem 
zjawiskiem, że w arto będzie nad niem w innym 
się czasie zastanowić.

Pan  Yillemain w dw udziestu dw óch rozdzia
łach przebiega cały żyw ot znakomitego pisarza. 
W  pierw iastkowem  jego  wychow aniu, w su ro 
wości ojca, w pobożności matki, w zbytniej b ra
terskiej czułości, k tóra się w śród jednostajności 
i nudów  życia domowego, i w  sercu jego  siostry 
Lucily, i w nim ocknęła, śledzi on przyczyn uspo
sobienia jego ducha i dalszego rozwinięcia się 
charakteru. W  tych  to pierw szych dniach mło
dości przejął się już  p. C hateaubriand tą  tęsknotą 
za czemś nieokreślonem, tą  żądzą tego co je s t 
niepodobnem  do osiągnienia, tą  jakąś-b łędną u- 
czuciowością, którem i pierwsze swoje u tw ory 
poetyczne, zwłaszcza A talę, a więcej jeszcze Renć 
i Amelię nacechował. Ani służba wojskowa, ani 
w stęp uzyskany u dworu, ani ponęty życia tow a
rzyskiego w stolicy, ani wielkie przeobrażenie 
się polityczne Francji, nie zdołały niespokojnego 
um ysłu młodego C liateaubrianda zająć dosta
tecznie. Swój niepokój, niesmak, tęsknotę, prze
niósł on pod niebo drugiej połow y kuli ziemskiej 
i tam w śród w spaniałych obrazów silnej i dziewi
czej n a tu ry  został poetą.

W  rozdziale Illcim  pan Yillemain z w praw ą i 
przenikliwością właściwą mistrzowi lite ra tu ry  po 
wszechnej zastanaw ia się nad wpływem jak i 
piękności natu ry  fizycznej w ywierały w różnych 
czasach na um ysły i dzieła wielkich pisarzy. Rok 
prawie cały w śród tych  cudów przyrody prze
bywszy, nie u tw orzyłby! jeszczep. Chateaubriand 
żadnego dzieła, lecz już  ja k  sam pow iada czuł się 
otoczonym całym światem poezji. W yczytaw szy 
przypadkiem  w jakim ś młynie am erykańskim  z j a 
kiegoś ułamku gazety angielskiej wiadomość o u- 
więzieniu króla i jego  rodziny, wraca do Francji. 
Tam  zastaje w kra ju  burzę, u siebie W domu nie
dostatek, ulega więc namowie matki i sióstr i żeni 
się bez żadnej skłonności. W krótce po ożenieniu 
opuszcza Francję, łączy się z wychodcam i rojali- 
stowskiini, po krótkiej w ypraw ie wojennej, znaj
duje schronienie w Anglji, i tam w pracy  literac
kiej poszukując zarobku, w ydaje najprzód trak ta t 
o rew olucjach, a następnie dzieło o Duchu Chru
st janizm u, k tóre i unieśmiertelniło go i ułatwiło 
mu pow rót do ojczyzny. Dzieło to każdemu jest 
znane, każdy z nas z la t swojej młodości przy-

rumaku jeden z sędziów wświetnem o jaskra
wych barwach ubraniu, czasem znów kilku 
cziu-ńj . . eunuchów eskortowało na mułach 
szczelnie zamkniętą lektykę, wśród której u- 
tajona piękność spoczywała na miękkich we
zgłowiach i axamitnych poduszkach; rzadziej 
przeleciał pędem wichru zapylony jeździec o- 
kryty obszernym białym burnusem z długą 
skałkową bronią na plecach, i kilkoma para
mi pistoletów za pasem: był to Szeik jednego 
z pokoleń zamieszkujących pustynie, który u- 
daw ał się po rozkazy do Beja.

Słowem widok przedstawiający się moim 
oczom w czasie tej krótkiej wycieczki, miał 
swoję odrębną cechę wschodnią nader zajmu
jącą i ciekawą.

Po trzech kwandransach podróży, zbliżyliś
my się do Bardo.

Jest to zbiór nieforetnnych budynków w któ
rych dawny styl maurytański łączy się z no
wożytnym włoskim; Wszystkie prawie domy 
bez dachów otoczone wysokiemi murami, nad 
któremi wznoszą się dwa lub trzy minarety 
z błyszczącemi pólxiężycami, czynią iż Bar
do na pierwszy rzut oka zdaje się być raczćj 
małem włoskiem miasteczkiem, nie zaś mie
szkaniem panującego. Do koła murów, wśród

pom iną sobie z rozkoszą wrażenie religijne i poe
tyczne jakiego doznał zapoznaw szy się z niem, a 
wrażenie to było bez w ątpienia dobroczynne, ko
rzy stne r 1 a duszy. Co więcej wpływ  tego dzieła 
stał się dla całego społeczeństw a zbawiennym. 
W yw ołanie takow ych wrażeń, wywarcie takiego 
w pływu, nie było później dćstatecznem  dla miło- 
ścbw łasnej autora, D uch bowiem jego  był jednym  
z tych, k tóre n ii chcą się dać nigdy innym prze
ścignąć i które zawsze chcą przodkow ać czy 
w  praw dzie czy w błędzie. W  jednym  z ustępów  
pam iętników pisanym w r. 1840, mówi p. Cha
teaubriand, że dziś byłby zupełnie inny duch eh ry 
si jtrnizmu przedstawił.

bo g u  niech będą dzięki dodaje p. Villemain, że 
now y duch chrystjanizm upozostał ty lkow um yśle  
autora. B yłaby to bowiem tvlko teorja  szczęśli
wości ziemskiej pożyczona od nauk ogłoszonych 
w ostatnich czasach przez p. Lamennais. I  w isto
cie celem nauki C hrystusow ej nie je s t  zapew nie
nie dóbr doczesnych lecz w iekuistych, nie je s t  
zjednanie uciech tego życia, lecz w esela p rzy 
szłego żyw ota, nie trudni się chrystjanizinuszczę
śliwieniem na tej ziemi, lecz udoskonaleniem. 
D obrodziejstw a ziemskie spływ ają z niego tylko 
pośrednio na. ludzkość, pochodząc z ulepszenia 
m oralnego tak  ludzi pojedynczych ja k  i całego to 
warzystwa. W iedział to i czuł zapewne p. Cha
teaubriand, a przecież dał się uwieść błędnym te- 
orjom. w czasie, w którym  'wziętość pow szechną 
zyskały. Od chwili w której pierwsze u tw ory j e 
go zjednały mu głośną sławę i ściągnęły na niego 
uwagę wielkiego bohatera świata, w szystkie te 
pierw iastkow e uczucia jego  duszy, ta  tęsknota, 
ten niesmak, ten niepokój przeobrażają się i sku- 
piają w jedno  uczucie dumy. O dtąd mniema się 
011 obok bohatera wieku, poetą wieku, albo raczej 
sądzi, ze bohater pow ołany je s t do spełnienia m y
śli poety. C hateaubriand je s t tylko uzupełnie- 
nieniem Napoleona, a czasem N apoleon je s t uzu
pełnieniem Cliateaubrianda. Ale poeta nie.długo 
mógł się z bohaterem  zgadzać. Nie mogąc rów nać 
się z nim w potędze m aterjalnej, nie opuścił nigdy 
sposobności okazania, że góruje nad nim siłą mo
ralną. Użyty w  rządzie cesarskim  dnia 20 m ar
ca roku 1804 słyszy na ulicy w ykrzykiw any w y
rok  śmierci xięcia d ’Engien; w raca spiesznie do 
domu. pisze żądanie uwolnienia od służby i prze
syła je  pierwszemu konsulowi. Był to czyn od 
wagi, był to czyn szlachetny. Znajomość jednak 
dokładniejsza charakteru  p. C hateaubriandao wie
le w artość jego  zmniejsza. Ani wątpić, że boleść 
i oburzenie jego  było wielkie, lecz kto wie czy i ra 
dość jego  nie była równie wielka z możności oka
zania swojej wyższości moralnej. Radość ta  obja
wia się w tych  słowach: „Śm iejąc w tenczas opu
ścić Bonapartego, wzniosłem się do jego  w ysoko
ści, zawrzał 011 przeciw' mnie całym gniewem sw o
je j ohydy, tak  ja k  ja  przeciw niemu całym gnie
wem mojej praw ości.11

(.Dokończenie nastąpii)

obszernych dziedzińców, roi się niezliczona 
ilość przekupniów i handlarzy, przy każdej 
bramie stoi warta tunetańska, główne zaś wej
ście do rezydencji, strzeżone jest przez boa- 
bów, rodzaj odźwiernych, pełniących jednak 
częstokroć obowiązki katów.

Bez żadnej trudności wpuszczono nas w dzie
dziniec Bardo — jedynym talizmanem do u- 
zyskania wejścia, był wyraz kilkakrotnie wy
rzeczony przez mego dragomana do otaczają
cych bramy żołnierzy:

— Barani fransawi, — (cudzoziemiec fran
cuz).

Było to dla mnie dowodem, o ile rząd tu- 
netański pochlebia francuzom, jak stara się 
w najdrobniejszćj na pozór okoliczności oka
zać przychylność swoję dla tego narodu.

Nie mogąc dostać się na salę sądów, gdyż 
na to potrzeba szczególnego pozwolenia Beja, 
zostaliśmy w dziedzińcu mając przed oczami 
ożywiony ruch, jaki zwykle w dniach poświę
conych wymiarowi sprawiedliwości w tych 
przybytkach Temidy panuje. Mnóstwo urzę
dników sądowych mniejszych i większych, 
w fezach lub turbanach wchodziło i wycho
dziło z rezydencji, za każdym z nich murzyn 
niewolnik niósł plikę papierów, lub też nie-
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L o n d y n  15 M  a r c a. (W ieczorem). W  o- 
du Izbach przedstaw ioną dziś została korrespon- 
dencja tycząca się nieporozumienia z Francją, ale 
JeJ jeszcze nie odczytano. W  Izbie wyższej lord  
Malmesbury przytoczył z niej ustęp i zapewnił, że 
Usunięcie nieporozumienia je s t  dla obu stron za
szczytne i zadowalające. W  Izbie niższej p. Di- 
siaeli przyrzekł dalsze śledztwo w przedmiocie 
'nzenjerów zatrzym yw anych w N eapolu w wię
żeniu. Pow stały gwałtowne rozpraw y. Osborne 
powiedział, że teraźniejszy gabinet nie ma żadnej 
polityki. Disraeli w odpowiedzi na ten zarzut od
wołał się do program u, k tó ry  hr. D erby przy  ob
jęciu rządu przedstawił w Izbie niższej. Russell 
Wyraził sw oją nieufuość co do reform torysoskieh. 
Palmerston bronił swego zarządu. K ilka w otów 
2ostało przyjęte przez Izbę, k tó ra  się następnie 
odroczyła.

W edług ostatnich doniesień, król Delhi został 
Wygnany na resztę życia do Andaman. Jenerał 
Hugh Rose m aszeruje przeciw Jansee i Calpee. 
‘̂ horapur zostało zdobyte. W  Pendżabre przygo
towują kw atery na 18,000 europejczyków.

(Preusśischer St. Anzeiger).
A M E R Y K A .

Journal de.s- Debuts zawiera korrespondencję 
* Mexyku 6 Lutego, k tóra dokładnie objaśnia czy
telnikom ostatnie w ypadki, i obecne położenie 
kraju.

"Opuszczając Europę, pisze korespondent Jonr. 
<les Deb.,sądziłem, że ju ż  na zawsze pożegnam rew o
lucje, a tymczasem przejeżdżając przez Mexyk, by 
łem świadkiem jednej z najpotężniejszych rew olu- 
lucji, jakich  to miasto było kiedykolwiek teatrem . 
Hzecz rzadka i godna uwagi, rew olucja ta  p o sta 
wiła u  władzy stronnictw o konserw atyw ne. Z a
częta w dniu 11 Stycznia rew olucja ta  skończyła 
się dnia 20 po długiej walce. Rząd k tó ry  upadł 
był reprezentantem  stronnictw a puros (czysto czer
wonych). Powodzenie swoje winien on był po- 

] Wstaniu Alvareza, starego dow ódcy indyjskiej 
Prowincji Guerero, k tó ry  bronił tw ierdzy Acapul- 

I  co przeciw Sauta-A nna i zmusił go do ucieczki 
I  z kraju.

Alvarez mianowany prezydentem  zrzekł się te- 
| go urzędu z pow odu podeszłego wieku i powie

rzył władzę p. Comonfort naczelnikowi kom ory 
w Acapulco, który mu pom agał w powstaniu. Co- 
toonfort był tym czasowym  prezydentem , później 
2ostał wybrany stanowczo na prezydenta głosowa- 

j  Ciem ludności jak o  reprezentan t czerwonych. Iz
ba w ybrana w tymże czasie, reprezentow ała w wię
kszej części opinję exaltow ną. Jednym  ze śro d 
ków który uajpierwej w prow adził w wykonanie, 
była przedaż dóbr duchow nych, w nadziei, że te 
dobra dadzą mu środki pieniężne, k tórych  rząd 
potrzebował. Ale te przedaże nie przyniosły nic 
skarbowi i konstytucja dekretująca odjęcie du 
chowieństwu dóbr, w yw ołała liczne zawiclirzenia 
W wielu prowincjach rzeczypospolitej mexykań-
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skiej.
Comonfort niespokojny, a przy tern w gruncie 

umiarkowany, postanow ił nieskładac przysięgi na 
konstytucją i w dniu przysięgi miał się ogłosić 
dyktatorem  dla zreform owania tego paktu  so- 
cjalnego w duchu zgadzającym  się ze skłonno
ściami mas. Ponieważ ten projekt został sparali
żowany, przysiągł on zatem na konstytucję, po
tem w parę dni zwalił ją ,  rozwiązując Izby, dając 
się obwołać dyktatorem  przez dywizję Zuloaga i 
osadzając w więzieniu prezesa sądu  najwyższego, 
Juarez, którego sama konstytucja pow oływ ała na 
prezesa kraju. Niepewny we wszystkiem, nie
zdecydowany, bez przyjętego jakiego planu, z ra 
na konserw ator, wieczorem rew olucjonista, Co
m onfort utracił w krótce zaufanie w szystkich s tro n 
nictw  do tego stopnia, że niewiedząc ja k  sobie ra 
dzić, rzucił się znowu w objęcia puros i wypuścił 
z więzienia Juareza, aby objął najw yższą władzę 
i udał się w głąb kra ju  dla uorganizowania rządu 
postępow ego, którego byłby naczelnikiem.

T ak  stały rzeczy, kiedy 11 stycznia r. b., w o j
ska cytadeli M exyku i kilku koszar oświadczyły 
się przeciw Comonfortowi, weszły do miasta i o- 
pauow ały kilka kościołów, k tóre im posłużyły za 
fortece. W ojska rządow e pozostałe wiernemi, o- 
panow ały inne gmachy, które były wolne, u rzą
dziły liczne przekopy opatrzone działami i wojna 
uliczna zaczęła się prawie w calem mieście, a strza
ły  padały  ze w szystkich wieź i w szystkich rogów  
ulic prawie jednocześnie. W alk a trw ała  od ośmiu 
dni, kiedy strony wojujące zawarły zawieszenie 
broni na czterdzieści ośm godzin dla spróbow ania 
negocjacji pokoju.

U kłady były bardzo dziwne. Pierwszem sło 
wem pełnomocników rządow ych było ofiarowanie 
am nestii powstańcom , jeśli złożą broń i odejdą. 
P ow stańcy  ze swojej strony  ofiarowali przeba
czenie Comonfortowi i jego żołnierzom, jeśli złożą 
broń i oddalą się. T rudno  było porozumieć się. 
W ted y  Comonfort chcąc zrzucić na swoich prze
ciwników odpowiedzialność walki i pod pozorem 
ludzkości ofiarował im, że opuści M exyk i prze
niesie walkę na siedm mil od miasta dla oszczę
dzenia mieszkańcom okropności wojny domowej.

Opuścić cytadellę, amunicję w niej nagrom a
dzoną, działa i zapasy wszelkiego rodzaju, aby 
się bić o siedm mil, było to  zbyt grubym  p o d stę 
pem i pow stańcy przyjęli ze śmiechem tę propo- 
zycję; znowu wzięto się do broni i w alka rozpo
częła się na nowo. W  dniu 20 Stycznia była ona 
okropną. Pow stańcy otrzymali znaczne posiłki 
z miasta jak  i okolic, a szeregi w ojsk rządow ych 
przerzedziły się przez dezercję. Osollo (mexyka- 
nin, wychowanieo szkoły St. Cyr) grał najważniej
szą rolę w tych w ypadkach. Dowodził on cytadelą. 
Jego energja przechyliła szalę. 20go, w spierany 
przez jener. Miramon uderzy łna A cordada, główny 
punkt stanow iska prezydenta, opanow ał go i kil
ka innych w ażnych pozycji, w yparow ał kolumnę 
500 ludzi rozstaw ioną n a ty ra lje rce  w A lcada, w y
mierzył działa aż na pałac prezydenta i kartacza- 
mi i granatam i oczyścił piękne ulice San Francisco

Zwykłych rozmiarów pieczęć, niektórzy byli 
otoczeni na wstępie tłumem suplikantów po
pierających swoje prośby lub użalenia, a roz
pędzanych zwykle przez kije baobów. Zda
rzało się że który z proszących otrzymał przy
chylne kiwnięcie głowy, trzeba było widzićć 
wtedy radość jego: składał ręce na piersi i 
Wzywał imienia proroka ażeby zlał wszelkie 
dobrodziejstwa na głowę wspaniałego beja i 
przemądrych jego urzędników.

Czasem boabowie wynosili na rękach bie
daka krzyczącego wniebogłosy i wijącego się 
W strasznych cierpieniach; położony na ziemię 
kroku nie mógł postąpić ale czołgał się ku 
bramie na rękach i kolanach rycząc z bole
ści.

Nieborak dostał 500 kijów w pięty.
Żaden jednak z widzów nie śmiał najmniej- 

szem słowem lub giestem okazać litość nad 
Nieszczęśliwym, każda bowiem oznaka współ
czucia byłaby uważaną za ubliżenie nieomyl
nej sprawiedliwości sądów.

Najwięcej jeżeli który ze starszych wyrzekł 
sentencjonalnie:

— Intraib, — (został wybity), sprawiedli
wość się wypełniła.

Kara. bastonady dotyka jedynie ubogich,

każdemu bowiem skazanemu na nią, służy 
prawo wykupienia się pieniędzmi, które idą 
do skarbu jeżeli zawinił przeciwko rządowi, 
zalegając naprzykład w opłacie podatków 
albo do rąk  oskarżyciela jeżeli zgrzeszył prze
ciwko prywatnej osobie. Najczęściej redukcja 
kary cielesnćj na opłatę ustanawia się rachu
jąc po pięć piastrów (ośm złotych polskich) 
za każde uderzenie, (a).

Sprawiedliwość . w Bardo nader szybko się 
wykonywa, po przesłuchaniu które nie trwa 
nigdy dłużej jak  dziesięć do piętnastu minut, 
następuje wyrok. Jeżeli obwiniony uznanym 
został za niewinnego, Bej skłoni tylko z lek
ka głowę, co znaczy „idź w pokoju” w prze
ciwnym razie albo wymówi głośno jakąkol
wiek liczbę np. hamsin (piędziesiąt), telata 
mijeh (trzysta), albo też wyciągnie rękę pro
stopadle przed siebie i powie: „Kiss!”

Po wymówionej liczbie w razie gdy skaza
ny nie sięgnie do trzosu, boabowie porywają 
go i wyprowadziwszy do przeznaczonej na 
ten cel sali, wśrubowawszy nogi w stosownie 
urządzoną maszynę, przystępują do wykony
wania wyroku.

(a) Redukcja podobna zwie się po arabsku: „D ia .“
(Przypisek Autora).

i P latera . Te dzielne czyny tak zdemoralizowały 
żołnierzy Comonforta, że tylko czekali już chwili 
oddalenia się. Około godziny czw artej prezydent 
zgromadził ostatnią kom panję i postąpił przeciw 
nieprzyjacielowi. Zam knął się w  klasztorze San 
Francisco, gdzie byłby mógł jeszcze się opierać, 
ale wszyscy jego żołnierze rozeszli się po jed n e 
mu. O godzinie ósmej wieczorem, Comonfort od
dalił się także do swego pałacu, gdzie znalazło się 
w iernych mu jeszcze trzystu. Opuścił m iasto i 
z trzem a tylko officerami udał się w drogę ku V e
ra  Cruz, gdzie zapewne starać się będzie w siąść 
na statek, jeśli go puszczą. P ow stańcy objęli 
rząd w największym porządku, mianowali prezy
dentem  tym czasowym  jenerała  Zuloaga, który  u- 
tw orzył gabinet Z bardzo szacow nych ludzi. Luis 
Osolla został m ianow any naczelnym wodzem siły 
zbrojnej.

Pierw szym  krokiem nowego rządu było odw o
łanie praw , k tóre odbierały dobra duchow ieństw u 
i popieranie przywilejów armji, tudzież nakaza
nie zw rotu dóbr kościelnych już  przedanych. Ze 
swojej strony  puros nie zasypiali. Juarez usiłował 
ogłosić rząd  puros w Q ueretaro. W ydał p rok la
mację do ludu mexykaiiskiego dla przyciągnięcia 
go do swojej spraw y. Oba stronnictw a uzbrajają 
się i w krótce znow u spodziew ać się można stano
wczych w ypadków .

Szczególnym faktem  charakteruzującym  tę no
wą rewolucję, je s t to, że zaraz po skończeniu 
walki, flaga francuzka powiew ała na w szystkich 
uiicaeh i na w szystkich prawie domach. W oba
wie nieporządków, jakie pociągnąć mogła za sobą 
wojna domowa, każdy szukał protekcji tej flagi, 
tern bardziej, że reprezentan t Francji p. de Gabri- 
ac umiał sobie oddaw na zjednać powszechną przy
chylność i szacunek.

Przedw czoraj poczta przywiozła do M exyku 
wiadomość, k tóra spraw iła wielkie zadowolenie. 
V icario, k tó ry  pierw szy podniósł sztandar rew o
lucji obecnie tryum fującej, schw ytał i kazał roz
strzelać sześciu rozbójników, którzy rozbijali nie
ustannie na  gościńcu między San Vicenti i C uer
navaca. M exyk potrzebow ałby mieć takich jak  
Vicario na w szystkich wielkich drogach, bo roz
boje są wszędzie na porządku dziennym.

(Journal des Debuts)
A N G L  J  A.

Londyn 15 Marco. Times ogłasza dziś notę od
pow iadającą lir. W alewskiego. Mówi ona, że N a
poleon III nie mógł nic takiego źądać( od Anglji, 
coby z jej honorem  nie zgadzało się. Życzenie że
by  Anglja wprow adziła niejakie zmiany w sw o
ich środkach przeciw spiskowym , objawione zo
stało jedynie dla korzyści przym ierza dw óch na
rodów . Jego Ces. Mość usuw a się od całego tego 
sporu, nie przedstawiając żadnych żądań, ponie
waż najzupełniej ufa przyjaźni Auglji.

(Neue Dreussische Zetung).
C II  I N  Y.

W yższa w ładza prowincji Szangai, zakazała emi
gracji. Przytaczam y tu dokum ent w  tym przed
miocie, przeciw którem u konsul francuzki założył

Zwykle jeden z nich liczy uderzenia prze
suwając paciorki na sznurku, liczba razów 
bowiem po r '.ma być najdokładniejszą — je
dno uderzenie mniej lub więcej, sprawiłoby 
ujmę nieomylności sądów, a boabowie ciężko 
by za to odpowiadać musieli. Wymówienie 
słowa „kiss” oznacza wyrok śmierci. Usły
szawszy ten wyraz, wykonawcy sprawiedli
wości porywają ofiarę i ciągną po za mury 
rezydencji: tłumy handlarzy i przemysłowców 
snujące się zwykle w dzień sądów po dzie
dzińcach, biegpą za skazanym pragnąc po
chwycić choćby najmniejszą c z ą s tk ę  burnusa 
lub kaftana, każdy bowiem kawałek ubioru 
tego biedaka, staje się wtedy podług ich wy
obrażeń talizmanem mającym przynieść szczę
ście posiadaczowi. Kiedy już boabowie wy
wlekli ofiarę po za mury Bardo, jeden z nich 
za danym znakiem kłuje skazanego sztyletem 
w bok prawy, a on naturainem poruszeniem 
obraca twarz swoję w tymże kierunku, co wi
dząc drugi boab korzysta z chwili sposobnej i 
zręcznem uderzeniem jataganu, oddziela gło
wę od reszty ciała.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



p o trzebne  zaw arow anie  na korzyść  swoich ziom
ków .

Siue, taotai w  Szangai i t. d., i t. cl., p osy ła  na- 
s tęp u jące  urzędowe zawiadomienie, p an u  de Mon- 
tigny, konsulowi francuzkiemu.

Słyszałem, ze w  os ta tn ich  czasach, k u p c y  z ag ra 
niczni wabiąc  korzystnem i obietnicami b iednych  
chińczyków, brali ich m nóstw o  n a  s ta tk i h a n d lo 
we i wywozili w  obce kraje.

Z przedsięw ziętych dochodzeń  pokazało  się, ze 
w szyscy  ci chińczycy, są to ubodzy  ludzie, k tó rzy  
uwiedzeni nadzie jąznacznego wynagrodzenia , c h ę 
tnie p o d p isu ją  k o n tra k ty  w zględem opuszczenia 
ojczyzny.

Ic h  rodz iny  k tó re  p o zo s taw a ją  bez p o d p o ry  i 
pom ocy, w p a d a ją  w  najw iększą  nędzę i często
m rą  z głodu.

Ń asi Cesarze przejęci tem uczuciem litości, k tó 
rego  zawsze doznają  d la  swego ludu , uczyli go b yć  
posłusznym  temu bożemu praw u, k tó re  nakazuje  
a b y  rodzice kochali sw oje  dzieci, i żeby dzieci b y 
ły  p o d p o rą  sw oich s ta ry c h  rodziców. A ty m cza 
sem jeśli oni opuszczają  kraj swój, któż będzie 
miał s taran ie  o ich dzieciach i rodzinach? Czyliż 
h a rm o n ja  is tniejąca między niebem i ziemią n ie z o -  
stan ie  przez to obrażona?

W szelk ie  moje usiłow ania  w inny  dążyć  do u s u 
nięcia takiego s tan u  rzeczy, d la  tego proszę  was, 
sz lache tny  panie konsu lu , abyś zawiadomił sw o 
ich  ziomków, iż nam aw iając  chińczyków do o d d a 
len ia  się z ojczyzny, obrażają  ciężko zasadnicze 
p ra w a  ce sa rs tw a  i gwałcą tym  sposobem  przepisy  
t ra k ta tu ,  jak i  wasze szlachetne  pań s tw o  zawarło  
z Chinami.

Pojmiesz pan, nie w ątp ię  o tern, sz lachetny  p a 
nie konsulu , j a k  bardzo  potrzebnem  j e s t  w s t rz y 
m ać te  emigracje i zechcesz ziomkom swoim w y 
d ać  s tosow ne  rozkazy. T a k i  j e s t  cel niniejszej u- 
rzędow ej odezwy.

H ieun-P ing  7 roku , 7 miesiąca 14 dn ia  (28 li
s to p a d a  1857). (Inde. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 13 M arca. Od wczoraj wieczorem b iega

ła  ju ż  wieść w  P aryżu ,  źe n a  posiedzeniu ta jnej 
r a d y  zdecydow ano  s tanow czo  los trzech  oska rżo 
nych ,  k tó ry ch  re k u rs  do kassacji  został o d rzu co 
ny . Wiedziano, że Rudio  został u łaskaw iony  i że 
exekuc ja  Orsiniego i P ie rrego  m a się od b y ć  n aza
ju trz .  T o  też od samego ranan iezm ierny  tłum  k tó 
r y  można liczyć na  dziesięć tys ięcy  ludzi, t łoczył 
się w okolicach p lacu  R oquette .  Ale w ładza  u- 
znała  za po trzebę  przedsięwziąć s tosow ne  środki, 
aby  w strzym ać  c iekaw ych w  odpow iedniej od le 
głości od p lacu exekucji.

W ięzienie de la  R oquette ,  p rz e d  którein  miało 
się wznieść rusz tow anie , po łożone j e s t  naprzeciw  
gm achu  więzienia m łodych przes tępców , z k tó ry m  
tw o rz y  dwie ściany placu. Dwie inne s t ro n y  o- 
tw a r te  są na  p rzecinającą  n a  obie s t ro n y  ulicę. 
K a ż d e  z ty c h  wejść bardzo  rano  zajęte zostało 
przez silne oddziały w ojska, za k tórein  u trz y m y 
w ał się tłum c isnący się naprzód . Scena  exekucji 
p rzy s tęp n ą  by ła  jed y n ie  o s o b o m  opa trzonym  u p o 
ważnieniem od władzy. R ozkaz  w  tym  względzie 
b y ł  tak  ścisły, że mieszkańcy doinów  z k tó rych  w i
d o k  dochodzi do wnijścia więzienia, otrzymali n a j 
surow sze  polecenie n ieotw ierania  okien ani n a  
chwilę.

O godzinie 7mej z ran a ,  p rzys tąp iono  do fa ta l
nej toalety . W  tej u roczyste j  osta tecznej chwili, 
skazani zachowali ch a rak te r  i fizjonomję k tó rą  k a 
ż d y  z n ich okazał w  ciągu rozpraw . Orsini p o w a 
żny  i spoko jny , nie zdradzał żadnego wzruszenia. 
P ierr i  przeciwnie, przez skrzywienie ry sów , w y 
m uszone  żarciki, gorączkow ą w esołość, wyjaw iał 
mimowolnie wzruszenie i uderzenia serca. »Ha, 
no , pow iedział on  do Orsiniego. kiedy się znaleźli 
razem  w  sali, gdzie w yko n aw cy  sprawiedliwości 
p rzy s tęp u ją  do ub ran ia  skazanych  w edług p rzep i
só w  praw a, to ju ż  p o d obno  niedługo.— Stara j się 
zachow ać  spokojność ,  odpowiedział Orsini.

W e d łu g  w y roku  w ym ierzającego n a  nich karę  
o jcobójców , skazani mieli po s tęp o w ać  na  ru sz to 
wanie zbosem i nogami i g łow ą  o k ry tą  czarną  za
słoną. Pierri podczas tej części toalety , nie prze- 
s taw ałżar tów . G d y m u  zdejm ow ano obuwie,rzekł: 
“T o  dobrze że przynajmniej mam um yte  nogi." K ie
d y  przystąp iono  z czarną  zasłoną, dodał: "Ułóżcie 
mi to  jak  starty kokietce." On został pierwejjścięty.

Co do Orsiniego, spoko jność  nie opuściła go ani 
n a  chwilę. Jakim był w czasie ro zp raw  sądow ych , 
takim  widziano go w  osta tn ich  chw ilach  życia. 
K ied y  mu zdjęto zasłonę, w y p ro s to w a ł  się aby  zo

baczyć tłum zgrom adzony  za szeregami wojska. 
P o  tem bez ju n a c tw a  ale i bez słabości w stąp ił  
n a  rusz tow anie .

N a  kilka m inut p rzed  ósmą, tłum  rozchodził się 
ju ż  w porządku . (Indcp Befgr.)

P a ryż  ld  Marca. Nic się nie zmieniło w w e w n ę -  
trznetri położeniu. N a  posiedzeniu tajnej ra d y  o d 
bytem  przedw czoraj w Tuilleries, kw estja  naszych  
s to su n k ó w  z Anglją, by ła  ro z trząsan ą  i ra d a  zgo
dziła się jednog łośn ie  na  k ierunek  polityki p o je 
dnawczej, jakiej się rząd  obecnie trzyma.

D aleko  więcej w yprężone  j e s t  nasze położenie 
ze s t ro n y  Szwajcarji .

S tan  zdrow ia  xięcia Hjeronim a, nie j e s t  jeszcze 
w praw dz ie  za trw ażający, je d n a k ż e  nie zadow al-  
nia lekarzy.

Rozmaite aw anse  ogłoszone zos taną  z okoliczno
ści rocznicy u rodz in  xięeia na s tęp cy  tronu .

W c ie le  praw odaw czem  w ty ch  dniach spodz ie 
w ają  się r a p o r tu  p ana  D uverg ier  ra d c y  stanu, 
w  przedmiocie p ro jek tu  p raw a  o nadużyw aniu  t y 
tu łów  szlacheckich fałszywych. W czo ra j  ra d a  s ta 
nu zajmowała się p rojektem  p ra w a  o pożyczkach  
n a  to w a ry  (warrant). P o d o b u o  p ro jek t  p raw a  o ko- 
dexie m arynarki, zostanie odłożony do przyszło
rocznych  posiedzeń.

Z listu z R zym u dow iadujem y się, że s ław ny  H o 
me (Hume) k tó rego  zdrowie je s t  w najpom yślniej-  
szem stanie a w ładza  czarodziejska w najw iększem  
rozwinięciu, prosił o pozwolenie przedstaw ienia  
się Papieżowi, i że w dniu 7inym czy 8mym u z y 
skał ten  zaszczyt.

Orsini nap isa ł te s tam en t  nie m ający  żadnego 
c h a rak te ru  politycznego. P rosił  on w  nim usilnie 
aby  zwłoki jego  zostały  poch o w an e  w trum nie, co 
też zaraz po exekucji dokonano . P rócz  tego zap i
sał rozmaite przedm ioty  k tó re  by ły  je g o  w ła sn o 
ścią, swoim krew nym , przyjacio łom  a szczególnie 
swojej siostrze. P rzed  śmiercią Orsini spow iada ł  się 
xiędzu H ugon. Przy jac io łom  któ rzy  mu przed  w y 
rokiem sąd u  kassacy jnego  czynili nadzieję zmia
n y  kary , odpow iedział on, że p o d a ł  się do rek u r-  
su  jed y n ie  d la  zyskania  czasu  do poczynienia p o 
trzebnych  rozporządzeń , ale że p rz y k ro b y m u  b y 
ło g d y b y  sąd  zadecydow ał kassac ję ,  albowiem 
n iechciałby w ystaw iać  się na now e w alk i sądow e.

-— W  korrespondenc ji  z P a ry ż a  do Gazety Ko
tońskie j , czy tam y w  przedmiocie zawichrzenia 
w Chaions su r  Saone. S p ra w a  ta  o d d a n ą  zosta ła  
sądow i w  Dijon. P rezy d en t  De la Cuisine i j e -  
n e ra lny  ad w o k a t  Massein, k tó rzy  się od przeszłe
go p ią tku  zna jdu ją  w Chalons, p ro w ad zą  śledztwo. 
O w y p a d k a c h  dnia 6go. bardzo  mało dow iadu je 
my się nowego, zdaje  się jed n ak ,  że na czele ro z 
ru c h u  sta ł  człowiek zupełnie n ienależący dp mie
szkańców  Chalons. P o w s ta ń c y  ciągle m aszero
wali p rz y  odgłosie trąby ;  ale zdaje się że nie 
wiele mieli rzeczywistej odwagi, bo kiedy się zbli
żali do oddziału źundarmerji, t rą b a  ucich ła  i ża
dnych  ju ż  okrzyków  nie słyszano. N areszcie  g ro 
m ada zatrzym ała się i odby ła  k ró tk ą  ta jną  na radę .  
Co tam mówiono, nie wiemy.

W  Lyonie  i w C halons m nóstw o  osób  a re sz to 
w ano i przedsięwzięto n a jsu row sze  środk i o s t ro 
żności. ' ' {Indcp. Belge.)

Z b ió r  w iadomości z m e c h a n i k i  s t o s o w a n e j ,
prze ło żo n y  z francuzkiego d la  u ż y tk u  inżynierów, me- 
cnan ików  i budow niczych ,  p rzez in że n ie ra  Józefa  S p o r 
ny, w y szed ł  w  p ie rw szy m  po szy c ie  z d ruk u ,  n ab y ć  go 
można w g łów nym  sk ładz ie  w xięgarni H e n ry k a  
T A N S C N A ,  p rz y  ulicy K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  p o d  
Nr. 442, oraz  w innych x ifgarn iach  w W a rs z a w ie  i na  
prow incji.  Całe dzieło w yjdzie  w 5ciu poszy tach ,  p r e 
n u m erow ać  go m ożna w ten sposób  przy  p ie rw sz y m  
poszycie  płacić się będz ie  kop .  75, dalej p rzy  trzech  
następnych  po k op .  50 a ostatni p ią ty  p o sz y t  w y d an y  
zostanie  bezpła tn ie ,  h o  wyjściu całego dzie ła  cena 
p o d w y ż sz o n ą  zostanie .  (Nr. 127— 1.)

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej.— 
Zawiadamia: że o d  dnia 8 (20) Lutego  ro k u  b., pociągi 
wychodzić  będą: z W arsza w y  o godzinie 8mej rano  o so 
bow o-tow arow y  do Granicy  i Łowicza, o godzinie ls /.ej 
minut 45 po p o łu dn iu  o so b o w o -to w aro w y  do Łowicza , 
o godzinie 5tej minut 30 po  p o łu dn iu  o so b o w y  do  G ra 
nicy i Łowicza; poc iąg i  p rzych od z ić  b ę d ą  do  W a rs z a 
wy: o godzinie lO tej minut 15 rano  o so b o w o - to w aro 
w y z Łowicza, o godzinie  6tej minut 25 p o  p o łu d n iu  
o so b o w o - to w a to w y  z Granicy i Łowicza , o godzinie 12 
min. 33 w nocy o so b o w y  z G ranicy  i Łow icza .— S zcze 
gółow e ro zk ład y  ja z d y  zna jdu ją  się na w szystk ich  sta- 

| c jach i p rzys tank ach  d rog i żelaznej.—Rozenbaum.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y .
Chomiczewski Jan  obyw. 

z K u p isk  n r  8 2 5 ,Dembicki 
J ó z e f  ob. z Łagiewnik  n r  
556. Liwski Stanis. obyw. 
z S ie lun ia  n r  625, Lesie- 
icski A dam  ob. z L esiew a 
n r  556, Łuszczewski Mich. 
ob. z J e ż o w a  n r  584, Mo
szczyński Józ . ob. z B ro 
nisz n r  556 ,  Olocki Tom . 
ob. z N aczach ow a  n r  584, 
Orłowski J a n  ob. z R oko- 
to w a  n r  489  , Pusłowski 
W ła d .  ob. z C za rk o w y  nr 
413, Siemiński W ła d .  ob. 
z R adom ia  n r  625, Suski 
G rzegorz ob. z Ł ask  n r  
625, Słubicki Albin obyw. 
z B ab iaka  n r  570, Turski 
A nastazy ob. z Sulm ierzyc 
n r  634 ,  Walewscy Cypr. i 
W ła d .  ob z Małej W si  
n r  5 7 0 ,  Bergson M ic h a ł  
k o m  k u p .  z M ysłow ic  n r  
23 25 ,  Kaczanowski P a w e ł  
ob. z P a ry ż a  i  Kaczano
wski Józ .  ob. z W ro c ła w ia

k a p i ta n  gw ard ji  z Paryż* 
n r  414. Michałowski Stan. 
obyw . z K ra k o w a  n r  634, 
Moszyński P io t r  ob. z K ra
kow a n r  1253.

W Y JE C H A L I Z WARSZAWY- 

Cz etwertyński\\.a\ixt xią- 
żę do Cessarstw a, Dobie- 
cki W inc .  ob. do P ięko- 
szewa, Grabowski Ant. hr. 
do Mrogi, Gostkowski T o
masz ob. do Naborowic, 
Komierowski Mich. ob. do 
Radzymina. Kornaszewski 
Lud . ob. i Lubiński Alfred 
obyw . do Staw iszyna, Łu
czyński Alex. ob. do L u 
blina, Potoccy Ant. hr. do 
P ra szk i  i R o d ry k  hr.  do 
C h rz ą s to w a ,  Wereszczak 
Józ . ob. do K obry n ia ,  Za- 
chert Willi , ob. do Zgie
rza ,  Krasiński Kar. ob. do 
K rak o w a ,  Rostworowski J  u- 
l jusz  ob. do Pa ry ża ,  Ro
senbaum Maur. k u p .  do 
Mysłowic, Sobeski Gustaw 
ob. do Gniezna.

n r  2678 ,  Kwitnicki L eon id  —
—  W  dniu w czo ra jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y  

k o le ją  żelazną osób 126 w yjechało  197.

«riaa<:SvBSW W A S Ł tS S tA W S E A tlK JJ .

dnia 19 Marca 1858 roku.
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O b l ig i  W  s p ó ł k i  Ż e g l u g i  P a r o w e j  w’ K r ó le 

s t w i e  P o l s k i e i n  (5% ) za  r s .  7 5 0 _ _ _ —

W  e  z  1 e  i  dnin IS  ta. m.

B e r l i n ..............................100 T a l . 2 M. 9 9 45 9 9 2 2 %
.....................................100 T a l . k. t . _. _ _ —

G d a ń s k ..............................100 T a l . 2 M . _ — _ —
„ ............................. .......  100 T a l . k .  t . _ _ —

H a m b u r g .............................. 3 0 0  B M k. 2 11. 152 2 5 _ —
L o n d y n ............................. 1 F t .  S t . 3 M. 6 6 7  Va _ —
M o s k w a ............................. 1 0 0  l i s . k .  t . 9 9 2 5 _ _
P e t e r s b u r g  . . . .  100 Rs . 1 11. 9 9 5 0 ___

,, . . . . .  10 0  Rs . k.  t . _ _
P a r y ż ....................................  3 0 0  F r a n . 2 M. 8 0 1 0 — —

„ .....................................  3 0 0  F r a u . 1 M. _ _ _
W i e d e ń ............................. 1 5 0  Z ł .  R. 2 11. 9 6 6 0 _

W r o c ł a w  . . . .  1 0 0  T a l . 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  k u p o n u  b i e ż ą c e g o  o<l ob i .  s k a r .  R s .  I k op .  8 7 ’/ ,  
oii l i s t ó w  z a s t a w n y c h  k a p .  1 4 ' / ,  

od n o w e j  r o s s y j s k i e j  p o ż y c z k i  Rs .  2 k o p .  1 8 ' / , o

tEXY TAllfiOWE WAnSKAWiHIB
do dnia 19 Marca 1858 roku.

Ż y t a  K o r z e c  „  „  „ ,
r s r . k o p . r s r . k o p .

2 — „ g r y c z a  z w y .  g . — —
P s z e n i c y  w y b o r o w e j 4 8 0 „ ł r o l in e j  g . _ —

„ „ ś r e d n i e j  . 4 5 S ł o m y  f u r a  z w y c z a j .  2 4 0
G r o c h u  p o ln e g o  „ „ 2 2 5 D r z e w a  s o sn o ,  s ą ż e ń  7 5 0

„ „ c u k r o w e g o  „ 3 — K a r to f l i  k o r z e c  „ „  „ — 7 5
G r y k i  ,,  ̂„  n ,, „ 2 2 0 O k o w i t a  b e z  a k c y .  g. — 2 8 * / ,
J ę c z m ie n i a  „  „ „  „ 2 — S ia n a  c e t n a r  „  „  „  — 75
O w s a  ,, „ ,, ,, „ „ 1 5 0 M a s ł a  s o lo n e g o  f u u t  — __
M ą k i  p s z e n n e j  k o r z e c 5 — „ b e z  so l i  ., — —
K a s z y  j a g l a n n e j  k o r . — • —

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  [lalka.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  P am iętn iki Sza 

tana.
N O W A  Z U P E Ł N I E  W Y S T A W A

Cykloramy
Nowy wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, oraz 

Warna, Odessa, Bitwa pod Synopą, Oblężenie Sewastopo
la, Konstantynopol, Bajazid. — Wystawa ta tylko kilka 
dni trwać będzie.— Cena miejsc zniżona kop. 15, dziec* 
plącą połowę. (N er 336.— 60.)

Dziś dołącza się T A B E L L A  2giej k lassy  91szej 
loterji k lassycznej. _____

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 8 (20) Marca 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


